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Za wiersz milimetrowy przed 
30 groszy, w tekście 35 groszy, 
za tokstem 25 groszy. Ogłosze- 
nia tabelaryczne 50 proc. a wią- 
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 —— [0 groszy za 
wyraz. Najmniej ! zł. 


„To polacy — 


EXPRES ZAGŁ 


$ "snowiec, piątek 22 lipca 


1927 roku. 


NIEZALEŁNY ORGAN DEMOKRATYCZNY. 


Wydawca: Helena Monsiorska.—Red. odp.: Wiktor Monsiorski. 


mogą ginąć!" 


Niemiec, kapitan statku nie chce ratować tonących. 


GDYNIA, 21.7. Wczoraj, o 
godz. 2.30 po południu molo 
w Gdyni było widownią wstrzą- 
sającej sceny. 

W pobliżu mola przejeżdżało 
kilka łodzi, wiozących wyciecz- 
kowiczów, a w odległości kil- 
kudziesięciu metrów odpływał 
pod flagą Gdańska niemiecki 

„Statek pasażerski „Sachsen“. 
Wskutek wielkiej fali, powsta- 
łej przez ruch statku, jedna z 
żaglówek „Ewa* przewróciła 
Się. W Łodzi znajdowało się 
10 kobiet, nauczycielek z Hru- 
bieszowskiego i sternik. 

Wszyscy wpadli de morza. 

Kilka łodzi usiłowało pod- 
płynąć do miejsca katastrofy, 
pasażerowie statku „Sachsen* 
zaalarmowali kapitana okrętu, 
aby kazał spuścić na morze 
łodzie ratunkowe. 

Er; Sept, niemiec odmó- 
wił. 

Wówczas pasażerowie statku 

sami rzucili się do łodzi, wy- 
grażając się niemcowi. Zgłosili 


się nawet później świadkowie, 
którzy podali, że Sept, podnie- 
cony alkoholem powiedział: 
„To polacy! mogą ginąć!“ 

Z wielu punktów rozległy 
się sygnały alarmowe, moto- 
rówki marynarki polskiej spie- 
szyły już na ratunek: Jeszcze 
kilka sekund a dzielni mary- 
narze polscy. wciągali omdlałe 
kobiety na łodzie ratunkowe. 
Uratowano wszystkie, uratował 
się też sternik. 

Gdy przerażone kobiety prze- 
wieziono na brzeg i oddano 
pod opiekę lekarza, oficerowie 


marynarki wojennej widząc 
wrogą postawę pasażerów 
statku „Sachsen“ i innych 


świadków wobec politykujące- 
go na morzu brutalnego niem- 
ca, polecili aresztować go, aż 
do ukończenia śledztwa. 
Należy podkreślić, że statek 
„Sachsen”* jest statkiem nie- 


"mieckim, który został przez 


tow. żeglugi polskiej wydzier- 
żawieny. 


Napad rabunkowy. 


LWÓW, 21.7. Ubiegłej nocy 
na głównym trakcie między 
Tartakowem i Sokalem został 
dokonany zamach morderczy 
w celach rabunkowych, a mia- 
nowicie: Na rogatce, przy któ- 
rej opłacano myto za ruch ko- 


łowy, w nocy na pełniącego 
służbę poborcy, Szymona Ko- 
walczyka napadł nieznany 
Sprawca i dwoma cięciami sie- 
kiery zabił go na miejscu, na- 
stępnie zrabował mu 65 zło- 
tych i zbiegł. 


-Terror na Ukrainie. 


MOSKWA, 21.7. Według do- 
niesień z Charkowa, panujący 
na Ukrainie terror, dochodzi 
do rozmiarów, w których sza- 
lał tam w okolicach 1920 r. w 
czasie krwawych rządów Pe- 
tersa i Łacisa. W ciągu trzech 
dni ostatnich o egzekucjach 
przez rozstrzelanie denoszą z 
szeregu miast i miasteczek 


przeważnie Ukrainy prawo- 
brzeżnej. Egzekucji dokonano 
w Płoskirowie, Winnicy, Dera- 
zni, Latyczowie, Humaniu, Bra- 
cławiu, Olwiopolu, Trechymiro- 
wie, Szepetówce, Zytomierzu i 
innych. Ogólną ilość egzekucyj 
charkowskie GPU. (za trzy dni 
ostatnie) oblicza na 120. 


Chiny © chaosie 


LONDYN, 21.7 Gubernator 
neutralny  piowincji Szansi 
wkroczył wczoraj niespodzie- 
wanie do prowincji Czili i do- 
tarł ze swymi wojskami aż do 
Kalganu, skąd od strony za- 
chodniej zbliża się do Jekinu. 
Oddział Czang Co Lina, stoją- 
cy w Szansi, udał się do Pan- 
tengfu na południe od Pekinu. 
Dotychczas nie wiadomo jesz- 


wojny domowej, 


cze z jakimi zamiarami i pla- 
nami nosi się gubernator. 

Francuski poseł w Pekinie 
prosił Czang Co-Lina, aby wy- 
cofał swe wojska z nad linji 
kolejowej Pekin — Hankou, 
gdyż w przeciwnym razie ko- 
leje te zostaną zniszczone, a 
wraz z nimi poważny kapitał 
francuski. 


lawieszenie procesów Karnych w sądach wiedeńskich. 


WIEDEŃ, 21. 7. Wskutek 
spalenia setek tysięcy aktów 
sądowych i ważnych doku- 
mentów prswnych, w pałacu 
sprawiedliwości spowodowało 


zawieszenie szeregu procesów 
cywilnych 


i karnych. Mini- 


sterjum sprawiedliwości opra- 
cuje w pospiesznem tempie 
ustawę o rekonstrukcji aktów 
prawnych, celem przyspiesze- 
nia normalnego toku wymiaru 
sprawiedliwości. 


Mizhezpieczeństwa 


BERLIN, 21.7 Biuro Wolffa 
ogłasza dziś oficjalny tekst 
memorandum belgijskiego w 
sprawie Reichswehry oraz od- 
powiedzi rządu berlińskiego 
na zarzuty zawarte zarówno w 
samem memorandum, jak i w 
mowie belgijskiego min. spraw 
wojskowych hr. de Broquevil- 
le'a. Tekst oficjalny zgodny 
jest z omawianem już wczo- 
raj półurzędowem streszcze- 


75 stopni ciepła. 
MOSKWA, 21. 7. Według 


informacyj z Taszkentu w po- 
łudniowych okolicach Turkie- 
stanu nastąpiły rekordowe u- 
pały. Upał osiągnął niebywa- 
łą cyfrę 75 stopni Celsjusza, 
co jest cyfrą jedynie c 5 stop- 
ni niższą od największego no- 
towanego upału na Saharze 
(80 st. Celsjusza. 


nm A a 


Mirza spowodowała mieri 


16 osób. 


" "BERLIN, 21. 7. Wczoraj na 


wybrzeżu ` morskim szalała 
wielka burza, która zniszczyła 
kilka wiosek rybackich. Szes- 
naście osób poniosło śmierć. 
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P. prezydent Mościcki na zamku 


księcia Czartoryskiego. 


POZNAŃ, 21.7 P. Prezydent 
Mościcki przybył do posiadło- 
ści ke, O. Gzartoryskiego w 
Baszkowie, Wieczorem odbył 
się obiad dla 100 esób. 


Pisma donoszą, że... 


— Do Warszawy przybyła 
wycieczka amerykańska komi- 
tetów im. J. Piłsudskiego Wy- 


scieczkę prowadzi prezes zjed- 


noczonych komitetów prof. Sie- 
miradzki. Wycieczkę powitali 


przedstawiciele prezydenta: 


Rzplitej, rządu, wojska i orga- 
nizacyj społecznych. 

Wycieczka przywiozła w da- 
rze marsz. Piłsudskiemu złotą 
szablę, którą wręczył prof, 
Siemiradzki na audjencji w Bel- 
wederze. 


— Król rumuński Ferdynand 
zmarł na raka. Tron objął 6- 
letni Michał, syn b. następcy 
ks. Karola, który zrzekł się 
tronu. Rządy sprawować będą 
do czasu pełnoletności: królo- 
wa Marja, prezes gabinetu i 
patrjarcha rumuński. 


— Od 27 lipca do 4 sierpnia 
odbędzie się w Gdańsku kon- 
gres  esperantystów całego 
świata. 

Kongresowcy z całego świata 
przywiozą ze sobą nieco ziemi 
ojczystej pod zasadzenie t. zw. 
dębu jubileuszowego, jako sym- 
bolu miłości ojczyzny zarazem 
zaś jedności wszystkich naro- 
dów na ziemi. S 


FILJE: Będzin, hotel Bristol, telef. 5-98; Grodziec ulica Kościuszki; 


Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 


Irojeń niemieckich. 


niem i kończy się oświadcze- 
niem, że wszelkie zarzuty iin- 
form-cje, na których hr. de 
Broqueville się opiera, pozba- 
wione są wszelkich podstaw. 
Rząd niemiecki wyraża w swej 
nocie ubolewanie, że jedno z 
państw locarneńskich podnio- 
sło tak ciężkie oskarżenie prze- 
ciwko rozbrojonym całkowicie 
Niemcom. 


— W Tomaszowie wskutek 
deszczu wezbrała Pilica i wy- 
lała. Wezbrana woda w nie- 
których miejscowościach por- 
wała mienie mieszkańców. 

Największe spustoszenia spo- 
wodowały burze w lasach 
spalskich obok siedziby pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Naj- 
starsze drzewa zostały wyrwa- 
ne Z korzeniami i obalone. 


— Pan Stanisław Adamkie- 
wicz. alderman (radny) m. Chi- 
cago, złożył we środę przed 
południem na sarkofagu Tade- 
usza Kościuszki w podziemiach 
katedry wawelskiej wieniec 
przedstawicieli czarnej rasy z 
Chicago. Wieniec ten ufundo- 
wany staraniem murzyńskich 
radnych w Chicago. 


— Przy kancelarji kardynała 
prymasa Hlonda został utwo- 
rzony t. zw. wydział opieki re- 
ligijnej nad polakami zagranicą. 
W bezpośredniej zależności od 
prymasa Polski będą rektorzy 
polskich placówek kościelnych 
zagranicą. Pozatem prymas Pol- 
ski, jako głowa kościoła pol- 
skiego, będzie interwenjował 
w stolicy apostolskiej, bądź w 
episkopatach krajów, zamiesz- 
kałych przez polaków w wy- 
padkach, gdy zajdzie tego po- 
trzeba. 


— Fiński attache wojskowy 
w Moskwie płk. Auma został 
na rozkaz GPU aresztowany 
na granicy fińskiej. 


— W okolicy Warszawy od- 
były się wrzoraj nocne ćwi- 
czenia lotnicze z udziałem ar- 
tylerji zenitowej i z zastoso- 
waniem najnowszych środków 
technicznych. 


— Na szosie między Nakłem 
i Kosowem najechał samochód 
na podłożony olbrzymi kamień, 
ulegając zupełnemu rozbiciu. ' 
Jadących samochodem 6-u pa- 
sażerów odniosło poważne ra- 
ny, szofer najcięższe. i 


— Podwyźka płac pracowni- 
ków kolejowych zostanie wpro- 
wadzona w życie z dniem 
1 września br. WAŻ 


— Donoszą z Leningradu, iż 
w czasie przyjazdu i pobytu 
tam Trockiego doszło do więk- 
szych demonstracyj masowych 
na cześć przywódcy opozycyj- 
nego. Trockiego porwano na 
ręce i wśród entuzjastycznych 
okrzyków niesiono po ulicach 
miasta. Milicja sowiecka nie 
odważyła się wystąpić prze- - 
ciwko manifestantom. 
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Cena numeru 10 groszy. 


dziej 


"szego połączenia się mężc: 


Pytasz: 


 EWEEKEGOCGAI 


Prenumerata wy" 
nosi miesięcznie 


zł. 1.50. 


Adres redakcji i administracjić 
Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora: 6-92, | 


Giełda. . __- 
Warszawa, 21 7. pe 


Notowania urzędowe: 


Warszawa dol. 8.91'/: 
Nowy-jork 8.93 
Londyn 43.43 

Paryż 35.03 

Praga 26.50'/: 

Włochy 48.67 

Belgja 124.40 . 
Szwajcarja 172.22 
Holandja 358.45 

Dol. War pryw. ob. 8.92 


Tendencja niejednolita. 


ia 
tw 


Akcje. | 
Warszawa, 21.7, z 
Bank Dyskontowy 130,00 38 


Bank Handlowy 7,00 — 6,90 r" AN 
Bank Polski 140.00 — 139,00 — 139,50 


4, 


Zjedn. ziem pol. 3,15 ASA 
Bank Zw. S. Z. 84.50—84.00 H 
Częstocice 2, a 
Cukier 4,55 


Węgiel 90,00 — 89,00 — 90,00 
Cegielski 37,50 — 38,00 SRB 
Fitzner i G. 5,20 „PSA 
Lilpop 29,60 — 28,50 

Modrzejów 8,90 — 9,10 — 9,05 
QOetrowieckie 80,00—79,00 EJ 
Rudzki 2,25 — 2,28 — 2,26 SAE 
Starachowice 57,00 — 55,50 wy 


35,00 


Uftus 16,00 
Zawiercie 35,50 — 34,00 — 


Zyrardów 17,25 — 17,00 
Borkowski 3,20 kaj 
Spirytus 2,80 

Zegluga 0,49 


"Tondencja słabsza. 
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Uwaga! Ostatnie dni 


Od- piątku 22-go lipca 
i dni następne 


po zwykłym programie, pię 
nym egzotycznym dramaci 
wytwórni Cecila B. Demill" 


Mute nil rad Nilem 
w kinie „Bdziałowem” 


wyświetlany będzie naukov 
film p. t. 


Juk poostaj 
człowiek 


(Tajniki życia imdzkieśc 


film przedstawiający n 
ciekawy i zagadk 


proces przyrody: Stworz 


kobietą i zadziwiaj 


Tylko | seans! 
Początek o godz. 10 wiec: 


Wyłącznie dia esób por 
l lat r 


gdzie się ogłosić? 
Tylko w „Expresie 
Zagłębia” czytanym pr: 
—— tysiące ludzi. 


kr. 2. - 
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Obcy 


= _ Anemja kapitałowa, na 
-którą zda się beznadziejnie 
a oruje nasz organizm go- 
E podarczy, wywołała nie- 
4 ie cześć dla kapitałów 


_" zagranicznych. Sciągnięcie 
= ich do kraju w jakiejkol- 
l wiek formie stało się szczy- 
tem marzeń kierowników 
naszej polityki gospodar- 
czej. 
Polityka w zasadzie słu- 
szna, gdyż lekkomyślnością 
byłoby zwalczanie w na- 
E szych warunkach wszelkich 
__ usiłowań, ułatwiających na- 
 /pływ kapitału do naszego 
_ organizmu gospodarczego. 
_ Zachodzą jednak pewne 
_ okoliczności, jak. słusznie 
pisze „Głos Narodu”, zmu- 
 szające do rewizji dotych- 
j taktyki wobec 


dzie na myśli dziwnegprak- 
yki podatkowe obcych ka- 
itałów na naszym grun- 
cie. Głośne są przecież 
jorszące zaniedbania po- 
datkowe wielkich koncer- 
nów górnośląskich, opar- 
ych o kapitał niemiecki. 
Częściowo tylko zrozumia- 
ły szacunek dla obcych 
każe naszym 
czynnikom  miarodajnym 
akoś pobłażliwie trakto- 
wać te nielojalność wobec 
naszego skarbu, który nie 
może się zdobyć na ener- 
iczne kroki wobec wiel- 
kich dłużników zagranicz- 
nych. 

Ta dziwna polityka, sto- 
sowana wobec obcego ka- 
itału nie budziłaby za- 
eżeń, gdyby równemi 
lędami otaczano nasz 
rodzimy kapitał, zaangażo- 
"wany w przedsiębiorstwach 
| krajowych. Rozumiemy do- 
' brze, że wyjątkowe v arun- 
ki, w jakich znajduje się 
asz organizm gospodarczy 


POWIEŚĆ. 


("Bob-utkwił oczy w lekarza 
i na uczyniony przez niego 
przy ostatnich słowach gest, 
powstał powóli, zeszedł z pe 
ronu i powlókł się za panem 
ux. 
_— Umiesz pan trafiać do 
zekonania i marzucać swą 
wolę — powiedziała Marcela, 
dwrscając się po zejściu ze 


schodów. 


pomyślał Rene, odprowa- 
zając wzrokiem odchodzącą 
wczynę — gdyby tak by” 
mie zostałabyś żoną Fa- 
Hrabina Villegente nie po- 
| siadała się ze złości. g 
|| Więc ten doktorek miejski, 
| mie mający co jeść, śmiałby 
| rywalizować z jej synem, hra- 
ią Fabjanem, śmiałby pod- 
eść oczy na pannę najbo- 
tszą w całej okolicy? 


sg © Egzesptarz obowizekowy 


| kapitał w Polsce 
a wobec ciężarów podatkowych. Á, 


Mamy w pierwszym rzę- ' 


„Umiem narzucać swą wolę 


e Pf 


zmusza nas do pewnego 
uprzywilejowywania obcych 
kapitałów, polityka taka 
jednak musi mieć swoje 
granice. i 

Do zastrzeżeń, którym 
dajemy tu wyraz, skłania 
nas nowe posunięcie ob- 
cego kapitału. Oto w b. 


miesiącu silne zagraniczne 


towarzystwa górnicze wy- 
stąpiły do rządu z memo- 
rjałem, w którym domaga- 
ją się dla siebie daleko 
idących koncesji m. i. i po- 
datkowych. 

Biorąc przykład z prak- 
tyk górnośląskich koncer- 
nów, zażądano od min. 
skarbu: rewizji podatku ma- 
jątkowego (inaczej mówiąc: 
jego zniesienia), odpisania 
wszelkich zaległych za lata 
1925 i 1926 podatków wraz 
z odsetkami zwłoki, odro- 
czenia płatności podatków 
za lata 1927 i 1928 na 
okres 2 letni bez zaliczenia 
odsetek zwłoki itd. 

Swoje śmiałe stanowisko 
motywują owe towarzystwa 
ciężkiem położeniem ko- 
palni, wymagającego spe- 
cjalnych względów, zwła- 
szcza z uwagi na silną 
konkurencję G. Sląska. 

Możnaby przyznać wiele 
racji owym staraniom, gdy- 
by nie następujące okoli- 
czności, które każą zając 
bardzo krytyczne: stanowi- 
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sko wobec wspomnianych 
postulatów. . | 
Zważyć bowiem należy, 
że o te niezwykłe na na- 
sze stosunki ulgi podatko- 
we zabiegają tylko towa- 


rzystwa zagraniczne, pod- 
czas gdy bardzo nieliczne 
przedsiębiorstwa o kapitale 


rodzimym nie występują z 
podobnemi żądaniami, sta- 
rając się wypełnić lojalnie 
swoje zobowiązania podat- 
kowe. Tu trzeba zaznaczyć, 
że walczą one z równemi 
trudnościami, jak i towa- 
rzystwa zagraniczne. 

Fakt ten rzuca jaskrawe 
światło na praktyki obcego 
kapitału w Polsce. Swiad- 
czy on bowiem, że praca 
jego ma na celu tylko wy- 
zysk państwa naszego, bez 
najmniejszej ochoty do po- 
noszenła na jego rzecz 
jakichkolwiek ciężarów. 

Szczupłe ramy niniejsze- 
go artykułu nie pozwalają 
na rozwinięcie należyte ci- 
snących się pod pióro 
wniosków, które domagają 
się nie tylko rewizji dotych- 
czasowej polityki wobec 
obcych kapitałów, 
gruntownej zmiany w od- 
noszeniu się do kapitału 
rodzimego. Dotychczasowy 
stan rzeczy bowiem musi 
doprowadzić do kompletnej 
ruiny kopitał polski bez 
żadnej korzyści dla pań- 
stwa, jeżeli się zważy, że 
zyski jakie ciągnie u nas 
obcy kapitał nie zostają w 
żadnym wypadku w kraju. 


Pracownicy państwowi Gydadzy odezwe. 


W Warszawie odbyło się po- 
siedzenie centralne kom. poroz. 
zw. zaw. prac. państw., stano: 
wiące dalszy ciąg obrad, roz- 
poczętych dnia poprzedniego 
w sprawie zajścia pomiędzy 
min. Romockim a przewodni- 
czącym delegacji kolejarzy pos. 
Kuryłowiczem. 

Po dłuższej dyskusji ustalo- 
no tekst odezwy, która ma być 
wydana do ogółu pracowni- 


Dość tego. Trzeba nauczyć 
rozumu tego cyrulika z zakrę- 
conemi wąsikami | 

Powziąwszy to postanowie- 
nie, stłumiła w sobie gniew i 
glosem słodkim rozpoczęła 
rozmowę 

— Czy nie uważasz pan, że 
Marcela jest bardzo przystojna? 

Lekarz, zdziwiony tem pyta- 
niem, uczynionem w podobnej 
chwili przez matkę jej narze- 
czonego, domyślił się zasadzki 
ı uczuł ból w sercu. Spojrzał 
ostatni raz na znikającą w alei 
dziewczyzę i odrzekł: 
anna Marcela jest bar- 
dzo piękną. W niej ciało jest 
wspaniałą osłoną duszy wielce 
szlachetnej. 

— | ja jestem tego zdania, 
jak również i mój syn, Fabjan. 

— Może pani hrabina dodać, 
że opinję tę podzielają wszyscy. 
Zapewne, ale w rozmaity 
sposób można wyrażać po- 
chwały. Pan naprzykład wyra- 
żasz je tonem, mogącym zdzi- 
wić każdego. 

— Dla czego? 

— Dla tege, że w głosie pań- 
skim dźwięczy zapał, dozwo- 
lohy tylko zakochanemu, lub 
narzeczonemu, a pan przeciez 
nie możesz być ani ) jednym, 
ani drugim. 


z 


ków państwowych i społeczeń- 
stwa. Odozwa ma stwierdzać 
rozgoryczenie pracowników 
państwowych wobec dziwnego 
traktowania ich postulatów 
przez poszczególnych , mini- 
strów, co, o ile nie zostanie 
zmienione, może pociągnąć nie- 
słychane dla państwa kon- 
sekwencje. Równocześnie o- 
dezwa ma wyrazić nadzieję, 
że postępowanie tego rodzaju 


| a i 


ale i- 


nie jest i nie będzie kursem 

tego rządu, lecz tylko poszcze- 

gólnemi wystąpieniami jego 
ów i . 

śpiewie poprawy bytu 


Nz. 368 


4,43 


pracowników państwowych c” 


raz całokształtu ich postulatów 
odbędzie się posiedzenie centr. 
kom. poroz. zw. zaw. prac. 
państw. dzisiaj. 


aii 


Gez ojca, tet: mali, bez dacha i kesa chleba. 


Troje nieletnich dzieci przywiezionych ze wsi i rzuconych - 


na bruk Warszawy. 


W nocy z wtorku na środę 
o godzinie 3-ej zajechała na 
róg ulicy Okopowej i Leszna 
w Warszawie furmanka wiej- 
ska załadowana po brzegi. 

Czego tam nie było! Łóżko, 
pościel, kołyska, sprzęty do- 
mowe, = 


całe gospodarstwo ! 


Na ulicy — ni żywej duszy. 
Nikt też nie był świadkiem, 
jak cały ten dobytek wyłado- 
wano na chodnik, jak z fur- 
marki wysiadła  starowina- 
wieśniaczka, dwóch małych za- 
spanych chłopaków, jak fur- 
man zniósł kołyskę, w której 
płakało rozbudzone dziecko. 

— Zaczeksjcie tu chwilecz- 
kę, zaraz po was wrócę i od- 
wiozę do mieszkania — rzucił 


wożnica starowinie i zaciął 
konie. 

Czekali godzinę, czekali 
dwie — napróżno. 


Nad ranem zebrał się tłum 
ludzi — patrzą, patrzą: 
— Coście wy za jedni? 
Historja smutna, dzieje nie- 
uczciwości i 
kamiennego serca 


człowieka. 

W osadzie podwarszawskiej 
Blizny mieszkała rodzina Szcze- 
pańskich. Rodzina była spora: 
On Szczepański, żona jego 
Genowefa, matka jej Grzele- 
cka, licząca 67 lat i troje dzie- 
ciaków. 

Szczepańsza była chorowita, 


mąż porzucił ją, 


poszedł w świat z inną. Szcze- 
pańska zapadła jeszcze bar- 
dziej na zdrowiu. Trzeba było 
się leczyć, Namówili ją, by po- 
jechała do Raciąża do lekarza. 
W domu została babka sta- 
ruszka i troje wnucząt: 8-letni 
Zygmunt, 6 letni Adam i 10- 
miesięczna wnuczka Wandzia. 

yć nie było z czego, na 
komorne też znikąd ani grosza. 

Gospodarz Pawłowski przy- 
szedł raz, przyszedl drugi, 
spojrzał na tę nędzę, pokiwał 
głową i odszedł. Onegdaj za- 
jechała furmanks Pawłowskie- 
go, wożnica zebrał rzeczy, zło- 
żył je na wóz, na górę posa- 
dził dzieci i Grzelecką. 

— Zawiozę was do  War- 
szawy — mówi — tam jest dla 
was mieszkanie i żyć będzie 
lepiej. Zawsze-te więcej lu- 
dzi... Pomogą, nakarmią.., 

I pojechali. Do Warszawy 
przybyli juz nocą. O 3-ej fur- 
man wszystkich wysadził i ka- 
zał czeknć, 

Czekają tak do dziś — 


zmiłowania Boskiego. 


Opowiadanie staruszki bez- 
radnej i bezsilnej, obarczonej 
trojgiem nieletnich dzieciaków, 
przejmuje do głębi tragiczną 
niedolą tych bezdomnych tuła- 
czów, rzuconych zaprawdę 

na pastwę losu. 

Nieszczęśliwymi musi zająć 
się bezzwłocznie wydział opie” 
ki komisariatu rządu, lub czer- 
wony krzyż. 


Dwa kupy w urzędniczem mieszkaniu w Warszawie. 


Tajemnicze samobójstwo mężatki i pracownika magistratu. 


W ubiegły wtorek © godzi- 
nie 8 ej rano p. Józef Prusik 
(Leszczyńska 16), kelner cu: 
kierni Jackowskiego (Marszał- 
kowska 59) wręczył swej żo- 
nie Elżbiecie 15 złotych na 
wydatki domowe. Oświadczy” 
ła, że 


zamierza udać się 


na bazar przy ul. Ordynsckiej 
po zakupy. 

Od tej chwili wszelki ślad po 
mężatce zaginął. Nie wróciła 
więcej do domu. 

Po nocy spędzonej bezsen- 
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Cios zadany został z dziwną 
brutalnością. Ostrze jego prze- 
niknęło da serca. 

Rene wypróstował się, siłą 
woli stłumił wzruszenie i bez 
goryczy, lecz z niejaką dumą, 
odrzekł: 

~- To prawda, nie jestem 
ani jednym. ani drugim. Z tem 
wszystkiem uważam, iż wolno 
mi wyznawać względem panny 
Marceli cześć i szacunek, nie 
ubliżsjąc formom towarzyskim 
i nie krępując nikogo. 

— Jeżeli tylko tyle, to po- 
zwalam panu okazywać go, 
gdy panna Marcela Hauteclair 
zostanie żoną hr. Fabjana. 

- Udzielona lekarzowi przez 
ogrodnika wiadomość została 
więc potwierdzoną. 

Lekarz w milczeniu skłonił 
"się ku uśmiechniętej złośliwie 
hrabinie. 

Ale czoło jej w teiże chwili 
znowu namarszczyło się gnie- 
wem. Z za uchylonej firanki 
w pokoju chorej Róży drugi 
raz już spostrzegła Cecylję, 
spoglądającą w stronę doktora. 

W umyśle jej mignęło po- 
dejrzenie i gdy Rene opuścił 
ją, udając się do swej małej 
pacjentki, hrabina szepnęła 
przez zęby: 

— Więc i ona! Za nic nie 


` pozwolę! Ani Cecylja, ani Mzr 


cela. Potrafię zapobiedz wszel- 
kim konkurem, jak do jednej, 
tak do drugiej. Marcela należy 
tu- 
taj Wie-więcej, niż powinna. 

Jakie znaczenie kryły w so- 
bie te słowa grożne? O jakiej 
tajemnicy hrabina wspomniała? 

Dalszy ciąg tego opowiada- 
nia wyjaśni to czytelnikem. 

W stanie zdrowia Róży nie 
zaszła żadna komplikacja. Pie- 
lęgnowana z największą tro- 
skliwością przez enrykę i 
Cecylję,  nieopuszczając na 
chwilę jej pokoju, opatrywana 
przez lekarza kilkakrotnie pod- 
czas dnia i w nocy, chora-pią- 
tego dnia już uwolniona zo- 
stała od aparatu oddechowego. 

Lekarz zaręczył wtedy za 
jej życie. - 

Wiadomość ta bezgraniczną 
radością napełniła serca matki 
i ojca, 

Rodzice i Cecylja nie umieli 
dość wyrnzić swej wdzięczno- 
ści lekarzowi. | 

Po miesiącu, powrót dziecka 
do domu rodzicielskiego w 
Villejuif, gdzie mieszkali pań- 
stwo Midoux, był przejazdem 
tryumfalnym. 


Ocalenie Róży uczyniło mło- 
dego lekarza bardzo Popular- 
nym w całej okolicy. 


V. 
Doktór Rene Duclos do- 


piero ed kilku miesięcy miesz- 
kał w Villejuif. c 

Swietnie ukończywszy przed 
czterema laty kursa“medyczne, 
pracował następnie -pod kie- 
runkiem najznakomitrzych pro- 
fesorów w kilku szpitalach pa” 
ryskich. 

Pracowity, sumienny i odda- 
jący się obrsnemu zawodowi 
z zapałem, marzył przede- 
wszystkiem a stanowisku leka- 
rza szpitalnego, a następnie a 
katedrze uniwersyteckiej. 


Od czasu do czasu odwie-_ 


swej 
trzy- 
w 


dzał starego przyjaciela 
rodziny, lekarza, od lat 
dziestu mieszkającego 
Villejuif. 

— Wierz mi, Rene — mó- 
wił starzec do niego — że u- 
ganiasz się za mrzonkami. 
Przyjedź do Villejuif, osiądż 
tu, a ręcze ci za powodzenie. 
Odstąpię ci całą moją klijentelę. 


(c. d. n.) 


R 


CRAD ES 


a s x 
LL scawyf ywa PM 
z nia zaginionej; e 
jednak nie umiano go poinfor- 
mować o losie żony. 

Minęła następna noc, pełna 
dręczącego niepokoju. Krew- 
niacy poradzili p. Prusikowi, 
by udał się 


na ulicę Nowolipki 


do domu nr. 57, gdzie miesz- 
kal urzędnik magistratu Kon- 
stanty Kacała, istniały bowiem 
poszlaki, że zaginiona mogła 
się tam znajdować. 

Jednak na kołatanie nikt nie 
odpowiadał, choć 


kiucz tkwił 


w zamku odstrony wewnętrznej 

Tknięty złem przeczuciem, 
p. Prusik udał się do komi- 
sarjatu. Z polecenia kierowni- 
ka, p. Święckiego wezwano 


- „ślusarza z narzędziami. 


Swiadkierm przy otwieraniu 
drzwi był dzielnicowy przodow- 
nik p. Henryk Rutkowski. Już 


podczas forsowaina zamków. 


„ ślusarz zauważył, 
że z dziurki od klucza wydzie- 
la się zapach gazu świetlnego. 

Po wejściu do mieszkania 
ujrzano przerażający widok. 
Na.jednem z łóżek leżał trup 
urzędnika, na drugiera — trup 
Elżbiety Prusikowej. Byli ubra- 
ni, żadnych 


śladów walki 


nie zauważono. Wszystko wska- 
zywało, że wyrzekli się życia 
dobrowolnie. 

Gaz wydziela? się z odktę- 
conej lampy. Obok łóżka Kaca- 
ły, na krześle, stała wypalona 
lampa naftowa. Popielniczka 
pełna była niedopałków. 

W kuchni pod blachą zna- 
leziono resztki 


spalonej korespondencji 


i fotografij. Samobójcy nie po- 


zostawili żadnego listu, nikt 
też nie domyśla się — co ich 
pchnęło do _ rozpaczliwego 
kroku. 


Kronika. 
KALENDARZYK. 


+ Marji Magdaleny 

Apolinarego 
Wschód słońca 3.42. 
Zachód „ 7.42. 


Lipca 


22 


Piątek 


RADJO. 


Piątek — 22 lipca. 
WARSZAWA. 


12.00 Sygnał czasu, komunikat lot- 
eteorologiczny, komunikaty P. 
A.T. nad program. 

15.00 Komunikat gospodarczy i me- 
teorologiczny nad program. 
\ 15.20 Przerwa. 

16.45 Komunikat harcerski 

17.00 Audycja dla dzieci. 

17.50 Nad program i komunikaty. 

1800 Koncert popołudniowy. 

19.00 Komunikaty „P.A.T.“ = 

19.15 Rozmaitości. 

19.35 Odczyt p, t. „Sport wśród ko” 
biet polskich i na szerokim świecie”. 

20.00 Komunikat rolniczy. 

20.13 Przerwa. 

20.30 Koncert wieczorny. 

22.00 Komunikat lotniczo .meteorolo- 
giczcy. sygnał czasu, komunikaty poli- 
cji, komunikaty. „P. A. nąd pro- 


gram. 
z KRAKÓW. 


17 30 Progrem dla dzieci. 

18.00 Transmisja z Warszawy. 

19,00 Odczyt p. t. „Przegląd geogra 
ficzno gospedarczy”. 

19.30 Odczyt pod tyt. „Zbójnictwo 
w Tatrach, Cz. I”. 

20.00 Komuniket sportowy i inne. 

od 20.30 Transmisja z Warszawy. 


POZNAŃ. 


14.00 Komunikaty giełdowe. 

17.30 Koncert orkiestry wojskowej 

p. P- 

1900 Nad program. 

19.15 Pogadsnka o międzynarodowej 
sytuacji gospodorczej. 

1940 Komunikety gospodsrcze. 

20.00 Pogadanka » dziedziny radjo 


techniki 
20,30 Transmisja koncertu z Warsza” 


wy. 

22.00 Gawęda hsrcersta. 

22.20 Transmisja muzyki teneczej z 
„Caritonu”. 


Dziesięć lut mija. 


Dziś, w dniu 22 -go lipca, mi- 
ja dziesięć lat od aresztowania 
Józefa Piłsudskiego z rozkazu 
ówczesnego okupacyjnego ge- 
nerał-gubernatora niemieckie- 
go von Beselera. 

Pierwszym oficjalnym pre- 
tekstem aresztowania Józefa 
Piłsudskiego było użycie przez 
niego jakoby „fałszywego do- 
kumentu podróży", 

Póżniej  generał-gubernator 
przyznać musiał, że Piłsudzkie- 
go aresztowano za tajną robo- 
tę w POW. 

Aresztowano Józefa Piłsud- 
skiego nad ranem w mieszka- 
niu przy ul. Służewskiej. Wraz 


z Kazimierzem Sosnkowskim, 
obecnie generałem i b. mini- 
mistrem spraw wojskowych, 
przewieziono komendanta da 
Gdańska, skąd po kilku dniach 
do Spandswy, a następnie do 
więzienia w Wessel. Ale i tu 
nie byli niemcy pewni „swego 
więżnia”. _Obawiali się uciecz- 
ki, czy wykradzenia przez odda- 
nych mu łudzi. 

Z początkiem sierpnia prze- 
wieziono więc komendanta do 
więzienia fortecznego w Magde- 


burgu. 
W Magdeburgu Józef Pil- 
sudski wraz z Kazimierzem 


Sken przebył przeszło 
rok. 

Pewnego dnia listopadowego 
1918 roku weszło dwuch ofi- 
cerów niemieckich do fortecy 
Magdeburskiej i oświadczyło 
więżniom: Józefowi Piłsudskie- 
mu i Kazimierzowi Sosnkow- 
skiemu, że są wolni mogą na- 
tychmiast wyjechać przez Ber- 
lin da Warszawy. 

Decyzja ta miała swe źródło 

w fakcie, że w Niemczech wy- 
buchła rewolucja. 
' Dnia 12-go listopada Józef 
Piłsudski obejmuje już rządy. 
Stolica i cała P-lska, pełna na- 
dziei i ufności, odddaje mu 
bez zastrzeżeń władzę. 

Od tej pory zaczyna się no- 
wy okres w życiu Józefa Pił- 
sudskiego. Okres walki o u- 
trwalenie i umocnienie pań- 
stwa polskiego. 


Ogólna. 


(o) Sprawy zmiany na- 
zwiska. Do czsu uchwale- 
nia przez władzę ustawodaw- 
czą ustawy o zmianie nazwisk 
sprawy te były w stanie zupeł< 
nego zastoju. 

Z chwilą wejścia w życie 
ustawy z dnia 24.X 1919r. re- 
gulującej tryb postępowania i 
skreślającej warunki, niezbędne 
do uzyskania zezwolenia zmia- 
ny nązwiska, zaczęły wpływać 
do wiadz  administracyjnych 


, liczne prośby o udzielenie po- 


zwoleniazmiany nazwiska rodo- 
wego na nazwisko przez pe- 
tentów wskazane. 
Urząd wojewódzki w Kiel- 
-cach wydał dotychczas 50 ak- 
tów zmiany nazwiska. Cyfra 
ta datuje się od czasu wejścia 
w życie rozporządzenia min. 
spraw wewn, b. dzielnicy pru- 
skiej z dnia 16.1X- 192] r. Przed 
tym cza "min. spraw wewn. 
wydało * kilkadziesiąt aktów 
zmiany nazwiska dla mieszkań- 
ców wojew. kieleckiego. W 
toku załatwienia pozostało o- 


koło 60 spraw Niewielka ilość . 


wydanych aktów zmiany na- 
zwiska wynikła stąd, że min. 
spr. wewn. w wielu wypadkach 
odmsw ało udzielenia zgody na 


"gą uwzględnić żądanej 


» j 
gapa a Wz 


Sosnowiec. 


zmianę nazwiska wobec moty- 
wów, nie zasłagujących na u- 


względnienie, a także wobec 
sprzeciwów ze strony osób, u- 
żywających nazwiska, które 
proszący przybrać zamierzał. 


(o) Konwencja węglowa. 
Przez dwa dni w Katowicach od- 
bywały się posiedzenia zastęp- 
ców wszystkich kopalni węgla 
w Polsce. Przedmiotem obrad 
było przedłużenie ogólno-pal- 
skiej konwencji węglowej. 

Wczoraj podpisano prowizo* 
ryczną umowę, ne podstawie 
której przedłuża się ogólną 
polską konwencję węglowa o 


. 3 lata i dwa miesiące, Waż- 
ność jej upływa z dniem | 
pażdziernika 1930 r. Umowę 


podpisały także niektóre ko- 
palnie węgla, które dotąd sta- 
ły poza konwencją. Kilka zaś 
kopalni, króre konwencji nie 
podpieały, zastrzegłogsobie krót- 
ki czus do namysłu. 

Tejsamej nocy wyjechali 
przedstawiciele kopalni do War 
szawy, by ministrowi p. Kwist- 
kowskiemu przedłożyć podpi- 
esna konwecję. P. minister 
Kwiatkowski rozstrzygnie, czy 
konwencja ta wystarcza, czy 
też wejdzie w życie projekt 
przymusowej organizacji sprze- 
daży węgła. Przedstawiciele 


kopalni przedłożyli p. ministro- . 


wi swoje uwagi i życzenia. 
Z Sosnowca. 


konferencia w sprawie płat 
górniczych. 


Stosownie do zapowiedzi, w 
dniu wczorajszym, odbyła się 
konierencja rady zjazdu z 
przedstawicielami górników w 
sprawie requlacji płac robotni- 
ków w przemyśle górniczym. 

W konferencii wzięli udział 
z ramienia rady zjazdu: inż. 
Rażniewski, Wojewódzki, Zie- 
liński i Dobkiewicz a z ramie- 
nia centr. związku górników: 
pp. Bilnik i Szpruch. Dwugo- 
dzinne pertraktacje nie dały 
żadnych rezultatów. Przemy- 
słowcy kategorycznie oświad- 
czyli, że z powodu kryzysu, 
jaki przeżywa obecnie prze- 
mysł górniczy z braku zbytu na 
węgiel, z powodu wysokich o 
płat taryfowych i t. p. nie mo- 
przez 
górni ków 20 proc. podwyżk. 


Takie postawienie sprawy 
"przez *przedstawicieli baro- 
nów - węglowych wywołało 


wielkielkie rozgoryczenie wśród 
górników. Delegaci górników 
zwoływać będą na poszczegó!- 
nych kopalniach zaomadzenia 
w celu zasiągni: cia informacji. 
co do dalszych kroków. a na- 
stępniejodbędzie się wieiki wiec 
na którym zapadną ostateczne 
uchwały. 

Z tego wszystkiego wynika, 
że znów rozpocznie się walka 
głodnego górnika z przemy- 
słowcami, która może przejść 
w fazę ostrzejszą dla obu stron 


(s) Z cechu piekarzy. O- 
negdaj odbyło się zebranie ce- 
chu piekarzy, na którem wy- 
zwolono na czeladników: Ni- 
kodem» Czśrneckiego i Marja- 
na Kiełba. | 


(s) Echa morderstwa na 
ulicy Pańskiej. Jak się do- 
wiadujemy, śp. Wł.dysław Krzy 
żowski, zamordowany przez 
Kowalczyków onegdaj w Sos- 
nowcu, nie miał nic wspólne- 


` Od poniedziałku 18-go lipca 
Podwójny program 


Tajemnica tare prelety 


W roli głównej: TOM MiX, rycerz dzikiego 
zachodu w nowym emocjonującym, pełnym 
_ napięcia dramacie. 
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go z Kowalczykami i nie był 
nigdy nawet podejrzany o żad- 
ne kradzieże, nie mogła więc 
wyniknąć między nimi awan- 
tura o podział łupów. 

Sp. Krzyżowski, zaczepiony 
przez jednego z Kowalczyków, 
wytknął mu jego haniebny 
proceder, za co został zasypa” 
ny gradem kul i poniósł śmierć 
na miejscu. 


(s) Nie ukradł. W związku 
z zamieszczoną notatką w 
czwartkowym numerze „£xpre- 
su Zagłębia“ pt. „Kradzież“ 
wyjaśniamy na skutek zezna- 
nia p. Jana Gryta, że zł. 
nie zastaıy mu skradzione 
przez p. Władysława Bieleckie- 
go, lecz przez roztargnienie 
nie mógł ich odszukać w kie- 
szeni. 4 


(s) Denaturatem. Wincen- 
ty Mental, czeladnik szewski, 
zamieszkały przy ulicy Kon- 
stantynowskiej Nr. 35, zmarł 


po wypiciu większej ilości spi- 
rytusu denaturowacego. 


i: > 
Wesolo i sympatycznie spędzić 
wieczór można tylko 


w Cukierni I Restauracji 
Warszawskiej 


Od godziny 10-ej wieczorem 
dancing, na którym tańczy 
znana para tancerzy 


„DUET ARNO“ 


najmodniejsze tańce salońowe. . 


RY PRÓCZ HERY R 6 A. AJ 
Pilerwszorzędny koncert. 
S Aha A E E A Zk ik pi 


WYBOROWA KUCHNIA. 
APEE 


/ Z Będzina. 


(b) Wycieczka lekarzy. 
Dnia 25 bm., w poniedziałek 
przyjeżdża do Będzina wy- 
cieczka lekarzy ze szkoły hy- 
gjenistów w Warszawie. 

Lekarze zwiedzać [będą 
wszyttkie ośrodki zdrowia, znaj- 
dujące się na terenie Zagłębia 
Dąbrowskiego. 


| TT ZNANA | 


Przytania Kocot garnkodi.. 


Pan Pyka uświadamia naiwnych o wyzysku. | E 


Przed kilku dniami areszto- 
wano w Sandomierzu agenta 
związku obrony wierzytelności 
i prawa własności, który reje- 
strował w różnych miastach 
książeczki oszczędnościowe, po- 
bierając za tę czynnność 9 zł. 


Kubek w kubek to samo ro- 
bi „związek obrony wierzytel- 
ności hipotecznych i innych“ 
w Sosnowcu z siedzibą w Dą- 
browie Górniczej i z prezesem 
p. Robertem Pyką na czele. 


Pan Pyka rejestrował i re- 
jestruje książeczki rosyjskiej 
kasy oszczędności, marki nie- 
mieckie i Bóg wie, co jeszcze, 
i ściąga z naiwnych, niewiado- 
mo za co i poco po kilka lub 
kilkanaście złotych. Różnica 
polega na tem, że konkurenta 
p. Pyki aresztowano, a p. Py- 
ka siedzi w Dąbrowie i zawra- 
ca naiwnym głowę, obiecując 
wydostanie ich oszczędności 
od bolszewików i niemców. 


Ža grosze, które utało się p. 
Pyce wydrwić od pekrzywdzo- 
nych, p. Pyka wydawał nawet 
tygódnik, który miał mu po- 


7 


r. b. I dni następne $ 


Ostatni Wask 


Dramat w 8-miu częściach na tle 


stosunków wojennych. 


(b) Ku przestrodze. O- 
negdajsza obława policji na 
kobiety, uprawiające potajemny 
nierząd, dała smutne wyniki, — 
ponieważ na l9 przytrzyma- - 
nych prostytutek po eględzi- 
nach lekarskich 14 odesłano 
do szpitala, jako chore wene- 
rycznie. 


Z Dąbrowy. 


(dd) Wybory ‘delegatów. 
Dnia 20 bm. odbyły się w bhu- 
cie Bankowej wybory czterech — 
delegatów robotniczych w asy- 
stencji insp. pracy p. Zawadz* 
kiego. Przewodniczył wyborom 
p, Tomasz Zaborowski, aseso- | 
rami byli-pp.: Al. Puchała, T. 
Matura, J. Sosnowski. 
Uprawomocnionych do gło- 
sowania było 2838, głosowało 
2532. Zgłoszonych było 4 lie | 
sty kandydatów. Największą 
ilość głosów, bo 881 otrzymała A 
lista klasowa numer 2, t.j. 
związków robotniczych prze- — 
mysłu metalowego 'w Polsce, 
oddział w Sosnowcu. Następ. — 
nie lista nr. | „polska praca“ 
277 głosów, lista nr. 3— zwią” 
zek meialowców (N. P. R.) 95 
głosów i lista mr. 4 — chrze- 
ścijańskie związki Zagłębia Da- 
browskiego 263 głosów. Sto- | 
sownie do ilości głosów przy” 
znano trzy mandaty liście nr. 
2, tj. zw. robotn. przemysłu 
metalowego (PP3.). W skład 
delegatów weszli: Teper Ro- 
man, Oczkowicz Kazimierz 
Kubik Józef, na zastępców T. 
Matura i j. Batuk. Czwar 
mandat przyznano „polskiej 
pracy“; z listy tej wszedł Jan 
Doktorowicz. s 
Wybory odbyły w zupełnym 
spokoju i przyjęte zostały bez 
żadnych protestów. | 


(d) Sprostowanie. W n 
tatce pt. „Zbytki szoferski 
wydrukowaliśmy, jakoby szo: 
fer p. Al. Kozioł przejechał 
chłopca - E Słomczyński z 
jego winy. Tymczasem jak nas | 
informują Słomczyńscy, zost ł 
popchnięty przez drugiego chł 
paka pod koła autobusu, wo- 
bec czego p. Kozioł żadnej 
winy za wypadek nie pono 


magać w pracy. Obecnie p. 
Pyka skorzystał z gościnnych — 
łemów „Kurjera Zachodniego” 
i wylicza, ile to jego konku- 


renci zebrali za rejestracje w_ E 
Olkuszu, Miechowie, Kielcach — 
TŁ Q "8 


Załujemy mocno, że p. Py- 
ka nie ogłosił, ile złotych wy 
pił on i jego wspólnicy © 
naiwnych na terenie Zagłębi 
w Sosnowcu, w Dąbrowie i — 
innych miejscowościach, gdzie 
urządzał wiece i tumanił obie- 
cankami słuchaczów. Przypu- 
szczać należy, iż nie setki, lec 
tysiące złotych zebrał p. Pyka 
„na starania”, na konferenc 
z posłem sowieckim i niemiec- 
kim, na przejazdy i na utrzy- 
manie swoje i zarządu związk 

Przecież sam „Kurjer Za” 
chodni* nie tak dawne wystę- 
pował b. ostro przeciw dzia” 
łalności związku p. Pyki, pięt- 
nując ją słusznie mianem w 
zysku. Obecnie „Kurjer Zach.“ 
zmienił widocznie zapatrywa” 
nia, gdyż udzielając pa ce 
pół strony va wygadanie 
akuratne, rodakcja zaz 


-_2tr. 4. 


w przypisku, że „co do rodza“ 
ju zajęcia p. Pyki misła swe- 
go czasu poważne wątpliwości”, 
A „Expres Zagł.* nietylko 
nie pozbył się wątpliwości, 


DBZ 


% 


TEN FEMI 


E Pisma amerykańskie podają 
8 niezwykłe dzieje olbrzymiego 
spadku po miljonerze Szmue- 
lu Wickinsie. Spadek ten, jak 
mumia Tutankhamera, przyno- 
si nieszczęście wszystkim, któ- 
rzy się gną po niego. 
Wickins dorobił się majątku 
„jako szczęśliwy poszukiwacz 
złota w Kalifornii. Pomyślne 
spekulacje giełdowe pomnoży- 
ły jego mienie dziesięciokrot- 
nie i postawiły go w rzędzie 
arystokracji pieniężnej. Wic- 
kins zamieszkał wraz z żoną 
w Chicago i poświęcił się wy* 
chowaniu dorastającego syna. 
Naraz przyszło nieszczęście: 
rodzinie Hickinsów groził „me 
zaljans" . Syn miljonera zako- 
chał się w. ubogiej, lecz przy- 
zwoitej panience. Stary wpadł 
w wściekłość i postanowił za 
wszelką cenę uniemożliwić 
małżeństwo. Okazało się to 
zbyteczne: biedny chłopiec, 
przyszły dziedzic miljonowej 
fortuny, nie mogąc zwalczyć 
oporu ojca, odebrał sobie ży- 
cie w pokoju hotelowym. 
Zrozpaczona matka przeklęła 
wówczas miljony, które zgoto- 
wały zgubę jej ukochanemu 
dziecku. | odtąd rozpoczęła się 


„akord pływacki 


Ogród Saski. Godzina około 
5 po południu. Ławki obsa- 
/_ dzone tak, iż wokół sadzawki 

| „ani szpilki wetknąć”. 
szyscy rozkoszują się świe- 
"żem powietrzem. 

Nagle spokój, cisza i rozko- 
_ szowanie się zostają przerwa- 
Rp 2 ne. Ruch, krzyk, wołanie, bie- 
- ganina. Że wszystkich zakąt- 
pe. ków: ogrodu ludzie spieszą nad 
i staw. 

=- — Ooo... płynie! Policja! Ale 
plynie! — słychać zmieszane 
_ głosy. 

— Ale co płynie? 

— Nic! — właściwie, męż- 
czyzna. Przyszedł, stanął nad 
brzegiem sadzawki, |przypatry- 
wał się fontannie. 


A-a-a k-k-to tam t-tak ro-o-bi? 
Nie słysząc odpowiedzi, 
A chciał sam sprawdzić i ku zdu- 
_ mieniu znajdujących się w po- 
bliżu ludzi zdjął marynarkę. 
I kołnierzyk, Potem ściągnął 
buciki. 

Nim go zdołano zatrzymać 
-= wszedł do wody. Po kolana, 
do pasa, aż po piersi. Dalej 
już płynął. 


W tych dniach, jak donosi 
„Głos Trybunalski", odkryto 
wspaniałe wykopalisko koło 
cegielni Brauna w Piotrkowie. 
Jakkolwiek nie należą one 
bynajmniej do zabytków ar- 
eologicznych niemniej jed- 
mak dla „znawców“ ponada 


lecz nabrał pewności, że dzia- 
łalność związku pana-pykowe- 


| go jest nabieraniem naiwnych 


"na nieziszczalne obietnice. 
(s.) 


Przeklęte miljony. 


a «olwiek był ich posiadaczem, spotykała go stra- 
szna śmierć. 


długa serja tajemniczych kata- 
strof, którym ulegali wszyscy 
posiadacze tego majątku. Prze- 
kleństwo nieszczęśliwej matki 
spełniało się w sposób zadzi- 
wiający. 

Już w kilka miesięcy potem 
Samuel Wickins został zamor- 
dowany przez bandytów pod- 
czas podróży do Pensylwanii. 

dwa lata potem spłonęła 
jego żona podczas pożaru wiel. 
kiego hotelu w Nowym Jorku- 

Majątek przeszedł na dale. 
kiego kuzyna, zapalonego my- 
śliwego. W trzy tygodnie po 
tem nowy dziedzic zmarł, uką- 
szony podczas polowania w 
Brazylji przez jadowitą żmiję. 

Syn jego w kilka miesięcy 
po dojściu do pełnoletności 
zestał otruty przez swoją nie- 
dawno poślubioną żonę. 

skarżona o zbodnię mężo- 
bójstwa młoda spdkobierczyni 
została w braku dowodów u- 
wolniona, lecz już w półtora 
roku później zginęła podczas 
katastrofy kolejowej w dniu, 
kiedy z drugim swym mężem, 
aktorem filmowym, udała się 
w podróż poślubną. Aktor wy- 
szedł cało i oddziedziczył wiel- 
ką fortunę. 


W ogrodzie Saskim 


w Warszawie. 


Parskał. Chlapał, jak statki 
wiślane. Ale płynął. 

I dopłynął. Do fontanny. O- 
bjął ją rekami.: 


A tymczasem zjawił się po- 
licjant z dozorcą. 

— Panie, panie, przypłyń 
pan do brzegu. Nie chciał. 

Co było robić?? 


Ofiara obowiązku, dozorca, 
rozebrał się. Podczas rozbie- 
rania panie naturalnie zamknę- 
ły oczy. 

Dozorca dopłynął do niezna- 
jomego. Zaczął, namawiać go 
do powrotu na ląd. Bardzo 
dyplomatycnie. 

— Sprobójmy, kto pierwszy 
opłynie. 

Pijany wziął się na kawał. 
Popłynęli. 

A na brzegu policjant już 
czekał. Powędrowali do komi- 


` sarjatu. 


Pływak wylegitymował się. 
Kazimierz Plebańczyk, malarz 
pokojowy. Na kilka godzin do 
wytrzeżwienia otrzymał bez- 
płatny hotel. W areszcie. 


Archeologiczne poszukiwania policji. 


Cenne: wykopaliska koło cegielni w Piotrkowie. 


trzy skrzynie wódki monopolu 
państwowego, każda o pojem- 
ności 120 butelek. Najpraw- 
dopodobniej wódka ta pocho- 
dzi z kradzieży kolejowej, któ- 
rej sprytni sprawcy zakopali 
zdobycz narazie w ziemię, aby 
przy odpowiedniej okazji wy- 
dobyć ją i sprzedać. 


ESTETYCZNIE! 


TANIO! 


PROSIMY 


* Hm. 
a Łańcucki iSyft 
w SOSNOWCU 


Atm. 


DRUKARNIA HANDLOWA 
i INTROLIGATORNIA 


R. MONSIORSKI: 


BĘDZIN, Plac 3-go Maja 4, telefon 84. 


WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE. 


Fabryka manometrów 
i warsztaty mechaniczne 


J. kańticki i Syn 


w SOSNOWCU 
ul. Warszawska 10 
tel. 29 
WYRABIA: 
Artykuły masowe na auto- 
matach (śrubki, boleryki, 
nakrętki i t. p. z różnych 
metali). 
Manometry, termometry, 
pyrometry i t. p. 
Naprawa i przeróbki ma- 
szyn biurowych (do pisa” 
nia, liczenia, kopjowania, 
numeratorów i t. p.) oraz 
części składowe. 


Geny konkurencyjne ! 


(Biuro Mstalicyjne 


oraz motory, wentylatory, żyrandole, żarówki, puduszki elektryczne, żelazka 
elektryczne, garczki elektryczne, piecyki elektryczne i t. 


RADJO! 


„Blur 


Wa zc 


Ham wn Wn 


A. HOROWICZ „. 


im przyjacieiem, 


4 
d 
9 
0 
8 
0 
h 
0 
i 


dzeni 


telefon 


ALE TO 


pieniędzy n 
rywkę, on 


Najlepsze aperaty oraz kompletne urzą”; 


co cię odwiedza codziennie. 
czy pogoda „Expręs Zagłębia“ zjawia 
— — się w domu twoim na „dzień dobry“. 


i sprzedaż wszelkich arty- 
kułów elektrotechnicznych 


d. po jcenach 
GE__ 


koukurencyjnych. KŻ 


ia z gwarancją, oraz baterje, słu- f 
chawki, głośniki i t. d poleca ¿sf 


SOSNOWIEC “f 
Modrzejowskajj18$% 
Nr. 2-10, II piętro. 


PŁÓTNO FIRMOWE 


MIESZALSKIEGO 


TO FAKTYCZNIE JEST DOBRE” 


ALE ` ROZWOJU 
HER ET PRAW RE E i RR NS t L ES] 


żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
cię uczy, informuje i jest two- 
Słota, 


me 


—— a 


ml 


Nowozaangażowana 


w powiększonym komplecie Bamska Orkiestra 


z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty 


W „Barze pod Siąskiem'" 


Sosnowiec, ul. Sobieskiego 3. Tel. 7-92. 


W cienistym ogrodzie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 
każdy z Sz. Klijentów znajdzie dla siebie miły odpoczynek. 

Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajowe i zagraniczne. 

Wyborowa kuchnia! Ceny bardzo przystępne! Obsługa grzeczna, 


szybka i sol 


idnal Spieszcie 


a nie pożołujeeiel 
Z. poważaniem 


Zarzad Restoaracji „Rar pod Śląskiem”. PARA E rendian 


A ooeosco 


Nauczyciel gimnazjalny 
matematyk 


udziela iekcyj pojedyńczo 
lub zbiorowo. 


Geny przystępne według umowy, 
Wiadomość: Cu- 


y 


Sosnowiec, 


kiernia W. go Q. Wuestchube 


Tel. 


ROZKŁAD JAZDY 
pociągów osobowych w Sosnowca 


ważny od dnia |5 maja br. 


ODCHODZĄ: 


Do Katowic: 0.16, 1.12 (pospieszny) 1.50 
3.32, 4.07, 4.40. 5.47, 7.42, 7.53, 
8.54, 9.39, 10.25, 11.09 12.36, 13.43; 
14.48, 15.38, 16.50, 17. 15, 17.38, 
18.30, 19.13, 19.59, 20.15 (pos- 
pieszny), 21.18, 23.45. 

Do Warszawy: 0,58 (pospieszny), 9,35 
(pospieszny) 11.48, 17.08 (Warsza- 
wa-Wachodnia p. Dęblin), 22.38. 

Do Dęblina: 2.55, 9.46. 

Do Maczek: 1.30, 4.18 (wagon 2 i 3 kl, 
Sosnowiec—Kraków), 10.45, 21,00 | 

Do Częstochowy; 5.00, 7.48, 14.20, 17.48. 


„Do Zawiercia: 6.45. 
Do Ząbkowice: 9.05, 13.24, 


15.00, (wa- 
gon bezpośredniej R age 
do Warszawy i połącz. z posp- | 
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 pł 
bezpośredniej komunikacji Kato- 
wice — Łódź Kaliska). 

Do Szczakkowy: 41, 18.20. 

Do Kazimierza: 5.55, 15.05, 18.50, 21.20. 

Da Sędziszowa: 6.05 (kursuje od I.V 
do 30.1X), 


PRZYCHODZĄ: 


> Kotowice: 0.53 (pospieszny), 1.28, 2.48, 
4.13, 4.56, 6.43, 7.44, 8.57 „9,39 
(pospieszny), 9.41, 10.38, 11.38, 
12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 15,50 
16.58, 17.44, 18.16, 18.40, 19,25 
20.50, 22.28, 23.23. 

- Warszawy: 1.10, (pospieszny), 7,31, 
12.30 (Warazawa-Wechodnia p, 
Dęblin) 19.02, 20.12 (pospieszny). 

Z Dęblina: 3.20, 19.56, 

Zaczek: 1.45, 4.37, 7. 507 14.44. 

Że Szczakowy: 0.10. (wagon 2 i 3 fl. 
Kraków—Sesnowiec). 

Z Ząbkowic: 3.54/ (wagon bezpośredniej 
komunikacji Łódź Kaliska — Ka- 
towice) 5,42, 8.45, 11.06, 15.34, 
t6.44, 18.25, 21.15, 

Z Zawiercia: 9,37, 

Z Częstochowy: 10.20, 13.33, 17.34, 23.41 

Z Kazimierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23.30. 

Z Sędziszowa: 22,50 (kursuje od IIV 
do 30.IX). 

Ze Strzemieszyc R. 6.50 (kursuje tylko 
w dni robocze). 


m 


Różne. 


Gtanistaw Duś z Wojkowic Komornych 
zagubił papiery wojskowe wydane | 
przez P. „K. U. = _Oraz inne do | 


wody.” Eerie 8 | 

Week. Karol Ga portfel oraz 
siążeczkę wojskow. d 

P, K. U. Sosnowiec. KABE, z 


RR U na 


